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Pamięci płk. Lisa-Kuli.
W  chw ilach w ażnych  dla każdego narodu w y ­

p ły w ają  zw ykle  na w idow nię dziejow ą jednostki, 
k tó re  tak  b o h a ters tw em  swojem,, jak: i bezgra- 
niicznem um iłow aniem  O jczyzny w yróżn ia jąc  się, 
służą p rzyk ładem  innym, p o ryw ając  ich do czynu.

p rzep row adza liczne kon tra tak i i za  każdym  ra ­
zem  odrzuca w  ty ł m asy  żo łdac tw a rosyjskiego, 
k tó re  zdziesiątkow ane, zbite, cofają się w  nieła­
dzie. W szędzie w  najbardziej zagrożonem  miejscu 
w idnieje jego w yniosła  postać, by  w  szaleństw ie

B y jaśniej całą  sp raw ę ująć, cofnijmy się m yślą m ęstw a  i zgiełku w alki zażarte j rzucić się prze-
do czasu, k iedy ro zsza la ła  zaw ierucha w ojenna, 
t. j. do roku  1914, gdy  to  w  um ysłach naszych 
zaśw ita ła  m yśl, że  z zaw ieruchy  tej O jczyzna na­
sza  pow stać  m oże i gdy  K om endant P iłsudski 
z g a rs tk a  oddanych sobie na śm ierć  i życie legio­
nistów  przek roczy ł granice daw nej Galicji i roz­
począł w ojnę z zaborcami:. Na polach b itew , pod 
w odzą  K om endanta, w iele postaci w ybitn ie  odzna­
czy ło  się, jednakow oż postać  jedna, k tó ra  bez-

ciw  kilkakroć liczniejszem u nieprzyjacielow i z g a r­
s tką  swoich.

G dy ostatecznie fron t bo jow y został p rze łam a­
ny, gdy  K om endant usunął się z dow ództw a i zo­
sta ł uw ięziony w] M agdeburgu, on w ychow any  
w  idei niepodległościow ej1, nie ugiął się pod b rz e ­
mieniem wypadków:, lecz z żelazną w olą, nie­
ustępliw ie idzie po linii w skazań  Kom endanta. 
R zuca się do p racy  organizacyjnej i szkoli no-

p rzyk ładnem  bohaterstw em , czy sty m  jak  k ry sz ta ł w ego  żonierza. A gdy  kazano mu przysięgać, po-
charak terem , ta len tem  organizatorskim , specjalnie szedł i on, jak  „Książę niezłomny** w  szereg i arm ji
przoduje w  szeregu  bohaterów : i p rzedew szyst- austriack iej na fron t w łoski, gdyż ust sw ych nie
kiem  zasługuje n a  w yróżnienie, a jest nim bez- chciał kalać k rzyw oprzysięstw em ,
sprzecznie śp. płk. Lis-Kula. Koniec w ielkiej w ojny i pow stanie P ań stw a

W ódz N aczelny w  uznaniu zasług  mianuje go 
pułkow nikiem , nadając mu rów nocześn ie o rd e r 
„V irtuti Militari**. .

Żył k ró tko , kochany  p rzez  w szystk ich  i uw iel­
b iany  za  m ęstw o, za  p raw ość  charak teru , za  czy­
ny  z  szaloną połączone odw agą, za  bezgraniczne 
pośw ięcenie się dla O jczyzny. Nic też dziw nego, 
że pogrzeb śp płk. Ljsa-Kuli w  R zeszow ie p rze­
m ienił się w  olbrzym ią narodow ą m anifestację.

Skon jego bohatersk i ok ry ł ża łobą  w szy stk ie  
se rca  i łzam i rzew nego  w zruszen ia  napełnił dusze. 
O dszedł w  chłopięcym  w ieku, wi rozkw icie sw ego 
geniuszu, a  naród  s trac ił w  nim jednego1 z najdziel­
niejszych i najzdolniejszych rycerzy -w odzów .

W  stosie w ieńców  i  kw iecia  w idniał jeden  w ie ­
niec z  napisem : „M emu dzielnem u chłopcu**. Temi 
s ło w y  w y raz ił sw oją podziękę W ódź N aczelny.

S poro  czasu upłynęło: od śm ierci śp. płk. Lisa* 
Kuli, jedńak  spo łeczeństw o  n ie  zapom niało  o sw ym  
bohaterze  i zbudow ało  w  R zeszow ie o k aza ły  pom ­
nik dla w iecznej pam ięci w iernego  i bohatersk iego  
syna  O jczyzny, pomnik, k tó ry  będzie sym bolem

Śp. płk. Lis-Kula, u rodzony 1896 r. w  Ko-sinie P o lsk iego  z a s ta ły  go wl Kijowie, odgrodzonego ie£° b o h a te rs tw a  i m łodzieńczego po ry w u , będzie
irreden tą  ukraińską. P rzed z ie ra  się jednak, w  B ro ­
dach dostaje się do niew oli ukraińskiej. W ypusz­
czony dostaje się do K om endanta i ja to  major, 
dow ódca baonu, b ierze udział w  zw ycięskich w al­
kach pod R aw ą R uską, B ełżcem , U hnowem , Po- 
ryckiem . W  bohaterskim  a taku  zdobyw a 7 m arca

w  pow iecie łańcuckim , poszedł z a  sw oim  uko­
chanym  Komendantem, poszedł z ław y  gim nazjal­
nej w  R zeszow ie, jako  m łodziutki, bo  18-letni 
chłopiec, poszedł, b© w: g łow ie i se rcu  jego  szu­
m iały  ciągle s ło w a  K om endanta: „że ty lko  w alką 
zdobyć m ożna w olność, a zw ycięstw em  Niepod- 
ległość**.

P rzydzie lony  do 2 komp. V. Baonu jako do­
w ódca plutonu, już w  p ierw szych  w alkach pod b o h ate ra  w sku tek  up ływ u krw i. 
Kielcami dał się poznać jako w y b itn y  dow ódcą 
w  boju, jako św ie tn y  o rgan iza to r w  chwili, gdy 
o rgan izow ały  się k ad ry  arm ji polskiej p raw ie  z ni­
czego'. W y sian y  na w erbunek  w  okolice Łodzi, 
p rzy p ro w ad za  izi sobą już w  p ierw szych  dniach 
listopada 1914 roku św ieżo  zaiciężnegO' żołnierza,

w skaźnikiem ' dla pokoleń p rzyszłych , jak  trzeb a  
kochać O jczyznę i*„quam  dulce e t decorum  est 
pro pa tria  m o r f .

W  dniu 18 w rześn ia  b. r. odbyła  się u ro czy ­
stość pośw ięcenia pom nika śp. płk. Lisa-Kuli, k tó rą  
zaszczycił sw oją obecnością p. P rezy d en t Rzpltej

1919 r. T arczyn , p rzedosta jąc  się n a  ty ły  ukraiń- Polskiej Ignacy  M ościcki, pani M arszałkow a Pił- 
skie i tu  trafiony  kulą w  pachw inę, ginie śm iercią • sudska z córkam i, przedstaw iciele  R ządu i W oj­

skow ości i tysiące, tysiące obyw ateli.

Czy nie za dużo samowoli?
W edług  obow iązującej u s t a w  o budow aniu 

i u trzym yw an iu  kościo łów  i budynków  parafjaln., 
tó iy  pod jego dow ództw em  przechodzi k rw a w y  ustanow iony je s t w  każdej parafji Komitet, z ło­

żony  z  pięciu członków:, a. jednym  z. członków  
takiego Kom itetu jest m iejscow y proboszcz. Ko­
m itet m a poruczony nadzór nad  budynkam i ko-

cbrzest bo jow y pod K rzyw op lotam i j  pod: Zeroi- 
kami pod huraganow ym  ogniem a rty le rii ro sy j­
skiej.

T rudna w yliczać, ile bitew , ile po tyczek  sto ­
czy ł śp. płk. Lis-Kula, ile setek  k ilom etrów  p rze­
szedł o głodzie i chłodzie. Szedł w  boje, bo go 
O jczyzna w zy w ała , Im w z y w a ł go ro zk az  Kocha­
nego W odza.

K iedy rozpoczęła  się now a faza w:ai!k w  1916 r., 
gdy  arm ja ro sy jska  o trzą sn ąw szy  się nieco z klęsk 
zadaw anych  jej w  ciągu 1915 r. u d e rzy ła  na na­
sze pozycje, w idzim y znow u śp. płk. Lisa-Kulę,
jak  pod ogniem huraganow ym  arty lerii rosyjskiej rachunki roczne.

ścielnem i i plebańskiem i, m a czuw ać nad ich b u ­
dow ą ii u trzym aniem  w  dobrym  stanie i za rządza  
to  w szy stk o , co* w  tymi w zględzie uzna za  s to ­
sow ne. K om itet w y b ie ra  z pośród siebie p rze­
w odniczącego, k tó ry  jest organem  w y k o n aw ­
czym . iP rzew odniczący układa prelim inarz, sk łada 
rachunki i u trzym uje ‘ kasę, zosta jącą  pod jego 
zam knięciem , do k tó re j drugi klucz m a m leć je ­
den z członków  Komitetu. K om itet sp raw dza  .także

T ak  m ów i u staw a.
Zobaczm y, jak jest w  D ębicy?
Kilka m iesięcy tem u ro zesz ły  się pogłoski, że 

ks. D ziekan nosi się z zam iarem  przystąp ien ia  do 
stopniow ego od restau ro w an ia  o łta rzy , o raz  p o k ry ­
cia ścian  now ą polichrom ią w  naszym  kościele pa­
rafialnym'.

D ow iedziaw szy  się o zam iarach ks. D ziekana, 
o b yw ate lka  naszego  m iasta p. O. Tekielska"Listow - 
ską, abso lw entka Akad. S ztuk  P ięknych  w  K ra­
kow ie, m ająca m iędzy innemi za  sobą p race  p rzy  
polichrom ii s tro p ó w  n a  Zam ku K rólew skim  na 
W aw elu , obecnie zaś k ieru jąca pracam i restau- 
racyjnem i w  kościele farnym  w  R zeszow ie, 
w spólnie z  p. K. M orvayem , kusztoszem  m uzeów  
diecezjalnego i m iejskiego w  T arnow ie, w ykonali



i przed łożyli ks. D ziekanow i p ro jek t polichromii 
prezb iterium  naszego kościoła. K osztorys, zarów no 
w ykonan ia  polichromii-, jak  i odnow ienia w ielkie­
go o łtarza , am bony o raz  chrzcielnicy w  wyso-- 
kości sw ej dostosow any  najzupełniej do dzisiej­
szy ch  trudnych  czasów , w ynosił w  sumie około 
'6000 zł. Zarazem  p. Listo-wska ośw iadczy ła  ks. 
D ziekanow i, że poniew aż p. pełnom ocnik hr. R a ­
czyńskiego  S karbek-B orow ski je s t sk łonny w ypo­
ży czy ć  bezpłatn ie  m ateria ł po trzebny  n a  ru sz to ­
w anie, w ięc pozycja rusz tow ania  nie będzie ob­
ciążać żadnym  dodatkow ym  kosztem  ks. D ziekana.

Jak  się dow iadujem y, kw estja  pieniężna ró w ­
nież nie o d g ry w ała  żadnej zasadniczej trudności, 
g dyż  w  odpow iedzi na tw ierdzenie  ks. Dziekana, 
ż e  ro zp o rząd za  na ten  cel skrom-nem-i środkam i, 
P. Li-sto-wsfca ośw iadczyła, że pieniędzy po trzebo­
w a ła b y  tylko na  pokrycie  kosztów  m ateria łu  i ro ­
bocizny, na resz tę  zaś może zaczekać.

Jasnem  jest, że ks. D ziekan w  tak  pow ażnej 
bądź co bądź sp raw ie  nie mógf o-drazu pow ziąć 
sw ej o-statecznej decyzji; zaznaczy ł w ięc, że da 
znać  w  swioim czasie p. L istow skiej, że chciałby 
m ieć killka p ro jek tów  dq w yboru , że w reszcie  m usi 
dać  p ro jek ty  do zatw ierdzenia  w  konsystorzu  
w  T arnow ie, gdyż sarn decydow ać nie chce i nie 
m oże.

Jak ieś dw a tygodnie ternu gruchnęły  w ieści, że 
ks. D ziekan zakupił m ateria ł p o trzebny  na ru sz to ­
w an ie  w  składzie K annera, zaś polichrom ię m a w y ­
konać p. Milfli z K rakow a. M ożnaby w y raz ić  żal, 
że  k toś —i zw iązany  z naszem, m iastem  — decyzją 
ks. D ziekana zosta ł odsunięty  od  pracy , do k tórej 
w ykonan ia  miał zarów no chęci,, jak  i odpow iednie 
przygo tow anie ; nie b y łab y  to  jeszcze jednak do­
sta teczn a  ra c ja  do k reślen ia niniejszych Słów; lecz 
jednocześnie zaczęły  k rąży ć  pogłoski, że w  tej 
całej spraw ie jest coś nie w  porządku,. Z tych  po­
w o dów  postara liśm y się o  uzyskanie  pew nych 
dokładniejszych inform acyj. Z apew niam y zarów no 
ks. D ziekana, jak  i p rzy jació ł naszego  pism a, że 
inform acje p rzez nas zebrane, są najzupełniej w ia ­
rygodne, a tre ść  ich jest taka, że  skreślenie niniej­
szych  słów  uw ażaliśm y za  sw ój obow iązek.

P rzed ew szy stk iem  dow iedzieliśm y się,, że ofer­
ta  p. M iłeg o  je s t o przesz ło  4000 zł. w y ższa  od 
o fe rty  p. L istow skiej, że pozatem  w arunk i p ła tno­
ści są  cięższe od tych, na jakie godziła się p. Li- 
s-towska j że ta  w y ższa  oferta  p rzez tegoż ks. 
D ziekana, k tó ry  w szak  rozporządzał skrom nem i 
na ten  cel funduszam i, zosta ła  przy jęta .

JeżeiR ks. D ziekan mimo pow ażnej różnicy  pie­
niężnej pom iędzy obiem a ofertam i i w  tak  cięż­
kich czasach  p rzy ją ł w y ższą  ofertę p. Millego, to 
w idać, że m usiały  nim chyba k ierow ać jakieś m o­
ty w y  niezw ykle pow ażnej i w y ją tkow ej na tury .

P rzypuszczam y  w  naszej naiw ności, że chyba 
jedynym  m otyw em  tutaj uspraw iedliw iającym

K ażda kw ota  budżetu  m iejskiego, p rzeznaczona 
na  jakiś cel, pow inna być  uży ta  ekonom icznie i ra ­
cjonalnie, a o rg an a  m iejskie, m ające dopilnow ać 
zużycia tych  kw ot, pow inny być  dokładnie z tem  
obznajom ione. T ym czasem  w idzim y, że w  D ębicy 
je s t inaczej. P rz y k ła d  n a  ośw ietleniu m iasta: 

P on iew aż w  poprzednim  roku budżetow ym  
przekroczono znacznie kw otę  prelim inow aną na 
koszta  ośw ietlenia m iasta, postanow iono drogą 
„najm niejszego oporu-* zredukow ać te koszta. Od 
czegóż są tęgie g łow y  w  m ag istrac ie?  Zm niejszyć 
siłę  ża ró w ek : tam , gdzie b y ła  ża ró w k a  na 300 
św iec, dać na 150 św iec; gdzie zaś b y ła  na 150 
św iec, dać na 75 św iec — i już jest zrobiona 
„oszczędność** w  kilkudziesięciu procentach, bo 

nietylko na prądzie, ale i na  cenie żarów ek...
Istotnie oszczędność tak ą  p rzy  niek tórych  lam ­

pach m ożna b y ło  zaprow adzić; p o w ta rzam y  jed­
nak, p rzy  niektórych.

P rz y  zakładaniu  bow iem  lamp ulicznych za­
in sta low ano  w  kilku m ie jscach .n a  środku ulic tak  
zw an e  „przewieszki**; są to  arm atu ry , posiadające 
d o sy ć  w klęsłe  reflek to ry  blaszane, w  celu rów no­
m iernego  rzucania św ia tła  w  określonym  kierun­
ku a żarów ki używ ane  do tych  a rm a tu r m uszą

m ógiby być  fakt, iż w idocznie p ro jek t p. Millego 
odznacza się tak  w ybitną  a rty s ty c z n ą  w arto śc ią , 
że kw estja  kilku ty sięcy  n ie m-ogla b y ć  ham ul­
cem, gdy  chodziło o zdobycie dla naszego  kościo­
ła, a tem  sam em  i dla naszego m iasta  tak  cennej 
i w ybitnej ozdoby artystycznej.

I w łaśn ie  w  tem  m iejscu inform acje nasze 
brzm ią zupełnie sensacyjnie; oto- bowiem' z -obu 
przedłożonych  p ro jek tów  do zatw ierdzen ia  w  kon- 
systo-rz-u diecezjalnym  w  Tarnowie:, zaaprobow ano 
p ro jek t p. L istow skiej i p. M orvaya, natom iast 
odrzucono p ro jek t p. Millego, jako  w ogóle nie- 
odpow iedni i nie nadający  się dla tu tejszego ko­
ścioła.

Ks. D ziekan podobno pow ołuje się na  to, że 
projekt p. Miłego- uzyskał zatw ierdzen ie  konser­
w a to ra  krakow skiego.

W idocznie p. kon serw ato r krakow ski nie p rzy ­
w iązując w iększej w agi do chairak-teru zaby tko­
w ego naszego kościoła i nie znając projektu  p. Li­
stow skiej, nie zaw iadom iony rów nież p rzez ks. 
D ziekana o- decyzji Kurji Biskupiej, natom iast po­
w iadom iony, że ks. D ziekan ży czy łb y  sobie, aby  
p. Mil-li m alow ał kościół, nie odm ów ił życzeniu  -ks. 
D ziekana, lecz pod w arunkiem  przeprow adzenia  
szeregu  zm ian w  projekcie.

T ak to  ks. K opernicki bez zgody  i bez poin­
form ow ania n aw et K om itetu parafjanego, w b rew  
opinii Kurji Biskupiej, w reszcie  w b re w  najży w o t­
niejszym  in teresom  sw oich parafian, dla- k tó rych  
k w o ta  4000 zł. nie je s t bagatelą , forsuje sw oją 
wolę, źle zapisując się w  pam ięci jw rafjan.

W praw dzie  słyszeliśm y, że ks. K opernicki te 
p race w ykonuje z pieniędzy sk ładkow ych , naszem  
jednak zdaniem  gdyby  n aw et tak  było , są  to  ró w ­
nież pieniądze publiczne, złożone w  dobrej w ierze  
na cele kościoła, a  nie dla ks. Kopernickiego. Ks. 
D ziekan —■ zdaje się —- zb y t często  o -tem zapo­
mina, że sam odzielnie m oże rządzić się na  księ­
żym  folw arku, nie zaś gospodarow ać w edle w ła ­
snego- widzim isię groszem  publicznym , bez zaw ia­
dom ienia naw et K om itetu parafialnego-.

Jak o  dalszy  dow ód sam ow oli ks. D ziekana, nie 
liczącej się ani z w olą  pairafjan, k tó rych  p rzedsta ­
w icielam i je s t K om itet parafialny, ani te ż  z kie­
szenią tychże, jest to; że p rzez  d łuższy  czas tenże 
K om itet nie m oże doprosić się ks. D ziekana o- z ło­
żenie jakichkolw iek rachunków  z funduszów  pa­
rafialnych.

• O dpow iedzią ks. D ziekana na żądanie Kom itetu 
jest zw ykle niezjawi-enie się ks. D ziekana na po­
siedzenie.

To też  K om itetow i parafialnem u nie pozostanie 
nic innego — - po postaw ieniu  ks. D ziekanow i ulti­
m atum  do przedłożenia  rachunków  —- :jak prośba 
do S ta ro s tw a  o zm uszenie ks. D ziekana do speł­
nienia obow iązku duszpasterza.

w ielkości tych  lamp. P rz y  zastosow aniu  żarów ki 
o cokole dłuższym;, prom ień św ia tła  dojdzie do 
p rzesz ło  75 m etrów , zaś p rzy  użyciu żarów ki na­
w e t o tej sam ej sile, lecz  o k ró tszy m  cokole, re ­
flek tor rzuci św ia tło  Oi prom ieniu zaledw ie 25 a 
naw et 15 m etrów , bo ża ró w k a  je s t już  za  głęboko 
w  a rm atu rze  umieszczona-, a  w iększa  część ulicy 
tonie w  nieprzeniknionych ciem nościach. Je s t tu  
w ięc s tra ta  2/3 a  naw et 3/4 części w ydajności 
św ia tła , k tó re  w praw dzie  po-d' sam ą lam pą jest 
silniejsze, bo m niej rozprószone, lecz z- punktu 
w idzenia ekonom ii ośw ietlen ia  ulicznego nie jest 
racjonalne, poniew aż p rz y  ośw ietleniu ulic i  p la­
ców  chodzi o jak  najw iększy  prom ień ośw ietlenia, 
a nie o siłę św ia tła  pod sam ą lam pą. N ależało  z a ­
tem, dając do ty ch  lam p m niejsze żarów ki, p-rzy- 
dłużyć cokoły  żarów ek , a  w ó w czas m ożna by ło  
m ów ić o zaprow adzonej oszczędności ośw ietle­
niowej. Nie trzeb a  przecież zapom inać, że celem 
ośw ietlenia m iasta je s t n iety lko  obow iązek  ośw iet­
lenia i podniesienie „splendoru** m iasta; llecz prze- 
dew iszystkiem  w ygoda i bezp ieczeństw o  o b y w a­
teli, k tó rz y  na to p łacą  m iastu  podatki.

R ów nież pow inien się k toś za in te reso w ać  tem ,

poco się św iecą n iek tóre  lam py w tedy , k iedy  jest 
jeszcze lub  już w idno.

U w ażam y, że skoro- się ko-go-ś robi „adiunktem  
adm inistracyjno - gospodarczym** i dobrze mu się 
za to  płaci, to  należało  przedtem  przekonać się, 
co -on z tej adm inistracji i gospodark i um ie i  jakie 
m a na to kw alifikacje; no-, alle -wówczas trze-baby 
i sam em u także na czem ś się rozumieć..., a  prze- 
dewsizystkiem  nie obsadzać tak ich  stanow isk... ku­
zynkam i. T. K.

Jeszcze o straży pożarnej
W  zw iązku z notatką, zam ieszczoną w  10 nu­

m erze „Echa z nad Wisłoki**, poruszającą nieza" 
ła tw ioną dotąd kw estię  organizacji pożarniczej 
w  Dębicy, o trzym aliśm y dalsze w  te j sp raw ie  
u w ag i:

S p raw a organizacji s tra ż y  pożarnej w  D ębicy 
nie datuje się o-d w czora j; je s t to bo lączka na k tó ­
rą  już niejednokrotnie zw racan o  uw agę, n ieste ty  
jak zw ykle  —- bezskutecznie. W praw dzie  dow cipni 
tw ierdzą, że D ębica m a szalone szczęście, bo po­
ż a ry  ją  jakoś -omijają. Chcielibyśm y jednak, by  
D ębica nadął m iała to  szczęście do omijania po­
żarów , lecz także szczęście do nareszcie  dobrze 
zorganizow anej i w yposażonej należycie  s tra ż y  
pożarnej. N iejednokrotnie bow iem  byliśm y św iad­
kam i „działania** tej naszej s tra ż y : a w ięc w  jakiś 
czas po w ybuchu pożaru  udało  się p rzy  pom ocy 
policjantów  miejskich, s tró żó w  i kilku rzeczy w i­
ście chętnych do p racy  obyw ateli w y jechać  z  si­
k aw k ą na m iejsce pożaru, lecz n ieste ty , cóż się 
zazw ycząj pokazało? N ajczęściej brakowało- w o­
dy, k tó re j nie b y ło  czem  lub skąd dow ieść. C zę­
sto  sikaw ka w ogóle nie funkcjonow ała, albo w ęże 
-były dziuraw e lub za  krótkie, jeszcze jednak  czę­
ściej nie m iał k to  akcją ra tow n iczą  k ierow ać.

R ozum iem y dobrze ciężkie obecnie położenie 
gm iny, le cz  b y ły  przecież  la ta  „tłuściejsze**, w  k tó ­
rych  zam iast robić ekspe-rym enta ;z „głębokiem i 
i p ły tk iem i wierceniami** za  poszukiw aniem  w ody  
czy  ro p y  j ■ w y rzu cać  na  ten  ce-1 całkiem  niepo­
trzebn ie  k ilkanaście ty s ięcy  zło tych, m ożna by ło  
sp raw ić  -sikawkę autom obilow ą i s traż  pożarną 
zorganizow ać. Na to jednak  p o trzeb a  było  rozum ­
nego, dośw iadczonego i p racow itego  człow ieka, 
k tó rem u nie chodziłoby ty lko  o- to; b y  m iał z cze­
go rodzinę sw oją  w yżyw ić .

A m ożeby  tak  P o w szech n y  Z akład  U bezpie­
czeń W zajem nych w g lądną ł w  tą  sp raw ę i zap y ­
ta ł M ag istra t w  D ębicy, k iedy  nareszcie  zacznie 
budow ać te  studnie, na budow ę k tó rych  udzielił 
w  roku  1930 M agistra tow i pożyczki w  w ysokości 
15.000 zł., bo  w- razie  w ybuchu  jakiegoś pożaru, 
to  niew iadom o skąd  będzie się czerpać w odę dla 
sikaw ek.

Nie ig rajm y w ięc z ogniem , nie w ierzm y  w  „sza- 
l-o-ne“ szczęście D ębicy i nie lekcew ażm y sp raw y  
pożarn ictw a, lecz  n ap raw dę szczerze  i uczciw ie 
zajm ijm y się zorganizow aniem  i  w yekw ipow aniem  
s tra ż y  pożarnej o raz  w ybudow aniem  kilku stu ­
dzien- lub zbiorników  na w odę, bo  nie w iem y dnia, 
a-ni godziny... Także chętni.

Czy komisja rewizyjna spełniła 
swe zadania.

P rzep ro w ad zo n a  ostatn io  p rzez  pow iatow ego 
in spek to ra  sam orządow ego lu strac ja  gospodarki 
gm innej w  D ębicy w y k a z a ła  oprócz  d ługów  tak  
zw anych  bieżących, o k tó ry ch  w spom inaliśm y 
w  poprzednich num erach „Echa“ , długi w  kw ocie 
przesz ło  70.000 zło tych, pozosta łe  jeszcze  z roku 
ubiegłego. Na kw otę  tą  sk ładają  się m iędzy innemi 
długi, zaciągnięte  p rzed  kilku jeszcze la ty  na  bu* 
dow ę szko ły  pow szechnej, o ra z  inne n iew yrów na- 
ne zaległości, -które m iejska kom isja rew izy jna  
„przeoczyła**, nie chcąc w idocznie „pognębić** p-. 
b u rm istrza  w  k ry ty czn e j dla niego chw ili

Że m iasto  m ogło m ieć długi, to śm y się tego 
spodziew ali. W szy stk o  w ięc „by ło b y  w  porząd- 
ku“, g d y b y  m iejska kom isja rew izy jna  bodaj 
w  kilku słow ach  w  sw oim  protokołe za  r. 1930/31 
b y ła  o  tem  w spom niała, T ym czasem  w  protokole 
kom isji rewizyjnej] ani w zm ianki niem a o- tem , że

O racjonalne oświetlenie miasta.
być ściśle dostosow ane do konstrukcji w zględnie



m iasto jest obarczone jakiem ikolw iek długami, pod­
czas gdy  nad sp raw am i mniej w ażnem i kom isja 
szeroko się rozw odzi.

Sądzim y, że m iejska kom isja rew izy jna  jest 
po to, ab y  p rzed staw ić  is to tn y  s tan  gospodarki 
gminnej,, a  nie u k ry w ać  p rzed  rad ą  i obyw atelam i 
m om entów  mniej dla b u rm istrza  i zw ierzchności 
gm innej korzystnych . Komisja rew izy jn a  w ięc albo 
św iadom ie za ta iła  te długi, albo p rzez  sw oją nie- 
fachow ość długów  tych  nie w y k ry ła  i nie 
ujaw niła. i

C zy  do kom isji w  ten  sposób badającej gminne 
księgi i do „w y traw n eg o 11 księgow ego p. Griin- 
spana m ogą m ieć zaufanie radni i obyw atele.

la t  5 żadnego rabunku  nie było , o raz że  w  roku 
b ieżącym  m iało m iejsce jedno w łam anie, bez do­
konania k radzieży .

N iepraw dą jest dalej, ab y  m ieszkańcy  (Pilzna 
żyli w  ciągłej obaw ie o sw oje mienie i życie, o raz  
n iepraw dą jest, ab y  nie b y ło  tygodnia  bez w y ­
padku i m iało się. w rażen ie  tendencji do niew y- 
śledzenia sp raw ców , — ■ natom iast p raw d ą  jest, 
że w  okresie 3 m iesięcy m iały  m iejsce zw yk łe  
4 k radzieże  w  Pilźnie, że za sp raw cam i czyni się 
poszukiw ania, a w  jednym  w ypadku  p rzy trzy m a­
no n aw e t dom niem anego spraw cę.

S ta ro s ta  pow iatow y: T . Celew icz.

Sanitarne.
Gimnazjalny budynek.

Już poprzednio w spom inaliśm y o zaniedbaniu 
budynku, w  k tó ry m  m ieści się P ań stw o w e  Gim­
nazjum  w  D ębicy. D zisiaj s tan  zaniedbania zaczy ­
na b y ć  tem  groźniejszy  i bardziej niebezpieczny, 
że w  m ieście skonsta tow ano  kilka w ypad k ó w  ty ­
fusu. M usim y tembardziiej zw rócić  uw agę  na  te 
nieporządki, że w  gm achu tym  grom adzi się i  spę­
dza w iele godzin nasza  m łodzież, k tó re j do u trz y ­
m ania zd row ia  nie pom ogą ćw iczenia sportow e, 
o  ile pod w zględem  higienicznym  będą ta k  w iel­

kie usterk i. |
I tak : olbrzym i śm ietnik  n a  podw órzu  gimna- 

zjainem , gdzie m łodzież p rzeb y w a  podczas pauz 
d ja  rekreacji, je s t zapełniony, ale nie n ak ry ty , a 
w ichry , w iejące zw łaszcza  w  obecnej porze je­
siennej, roznoszą śmiecił, a  z niem i m iliony cho­
ro b o tw ó rczy ch  bakcyli po podw órzu gimnazjal- 

nem.
N ak ry w a  od dołu kloacznego, znajdującego się 

n a  podw órzu  tuż  p rzed  w yjściem  z budynku, nie 
jest także dokładnie dopasow ana. C zuć w ięc  fetor 
w  tem  miejscu, p rzez  k tó re  k ażdy  z uczniów  co­
dziennie kilka ra z y  p rzech o d zi

N ieczystości z kanału  w yw ozi się także  w  w o ­
zach  o tw artych , a p rzez  rozch lapyw anie  cieczy 
zan ieczyszcza  się na  czas d łuższy  pow ietrze  zam ­
kniętego dziedzińca szkolnego.

Pom pa p rzy  studni do dzisiaj nie napraw iona. 
R zesze  ludzi p rzy  obecnym  b rak u  w od y  przycho-^ 
dzą tam że, b y  nab rać  w o d y  w  brudne w iad ra  czy 
konew ki,

Nie w spom inam y już o  b rak u  rynien  ściekor 
w y ch , co pow oduje zaciekanie w o d y  w  m ury, 
n iszczenie i zaw ilgocenie budynku  szkolnego.

Spodziew am y się, że  w ład ze  szkolne, a p rze­
dew szystk iem  D yrekcja  Z akładu w glądnie w  te 
bratki i p o sta ra  się o ich usunięcie, gdyż do Za­
k ładu  uczęszcza k ilkaset m łodzieży tak  gim nazjal­
nej, jak  i sem inarjalnej w  w ieku najbardziej po­
da tn y m  d la  w szelkiego rodzaju  chorób.

W szelkie zw racan ia  uw agi i  p ro śb y  o usunięcie 
ty c h  uste rek  pozosta ły  do tąd  bez  skutku.

Sprostowanie.
Odnośnie d o  tre śc i notatk i, um ieszczonej w  nu­

m erze  9 z  dn ia  1 w rześn ia  b. r . n a  s tr . 3 p. t.: 
„K radzieże i rabunki w  Pilźnie, p roszę z  pow o­
łan iem  się n a  p rzep is § 19 u s ta w y  p raso w ej o 
um ieszczenie na  wlaściiwem  m iejscu w  najbliższym  
num erze  tam tejszego  czasopism a następującego 
sp rostow an ia : ’|

N iepraw dą jest, ab y  w  Pilźnie m noży ły  się  ra ­
bunk i i w łam ania , dokonyw ane pod botkiem poli­
cji, —  natom iast p raw d a  jest, że  n iety lko  w  P il­
źnie, ale i rejonie posterunku  policji wi Pilźnie, 
obejm ującym  15 okolicznych gm in w iejskich, od

Z  Mielca.
Z posiedzenia Rady gminnej.

W  tutejszej R adzie gminnej zaczy n a  sie coś 
psuć, gdyż trzeci rok  jak  now a R ada  istnieje, radni 
nauczyli sie jedynie do tak tu  k iw ać głow am i i pod­
nosić n a  dany  znak ręce do gó ry . O kazało  się to  
na ostatniem 1 posiedzeniu, gdy  chodziło o udzie­
lenie koncesji na postaw ienie „budki" na  rynku , 
służącej do sp rzed aży  ty toniu, pod firm a inw ali­
dów  żydow skich, a fak tycznie  dla kupca S trau s­
sa, człow ieka z resz tą  zd row ego  i bogatego. R ada 
gm inna p rzed  rokiem  jeszcze p rzesz ła  n ad  tym  
n iedorzecznym  w nioskiem  do porządku  dziennego, 
tego  roku  jednak  zm ieniła przekonanie i po o ży ­
w ionej dyskusji uchw aliła  w iększością  g łosów  
ozdobić ry n e k  c z w a rtą  z rzędu  budą.

W  zw iązku z tą  sp raw ą  i kilku innemi z rezy ­
gnow ał z godności ra,dnegoi p. rad ca  inż. H aładej, 
k ilkunastoletni zasłużony  członek R ad y  i kom isarz  
m iasta, mąż, k tó ry  w iele bezin teresow nej p racy  
w ło ży ł w  gminę, a  nie żądał n aw e t podziękow ania.

Inż. H aładej, jako; s ta ły  technik gm iny, p rze­
prow adził kanalizację m iasta  i dokonał w ielu in­
nych dzieł, k tó re  s ą  ozdobą m iasta. Ale w idocznie 
nie m ógł znieść tych  pociągnięć, skoro  zrezygno­
w ał, a  za  jego p rzyk ładem  poszło  w ielu innych.

Komuniści w Mielcu.
W  ubiegłym  tygodniu s tra ż a c y  tutejsi pełniąc 

służbę pożarniczą, zauw aży li w  nocy  grupę osób, 
k ręcący ch  się wi sposób podejrzany  po ulicach. 
Siedząc ich, p rzy łapali trzech  osobników  żyd o w ­
skich i jedną kobietę kom unistkę w  chwili, jak 
rozw ieszali n a  dru tach  telegraficznych napisy  an­
ty p ań stw o w e. G orących  zw olenników  komunizm u 
oddano w  ręce  policji.

Nie je s t to  odosobniony w ypadek  na terenie 
M ielca. Mimo kilkakro tnych  a resz tow ań , bandzie 
tej jak hyd rze  o d rasta ją  członka jednak  obyw ate l­
stw o  m ieleckie p o sta ra  się, b y  tę zakałę  w ytępić.

Bezpieczeństwo publiczne.
O kazuje się, że ii u nas, tak  jak  w  iinnych miej­

scow ościach, złodziejaszki zaczynają  hulać ńie na  
ż a r ty  i to n ie ty lko  w  nocy, a le  n aw et w  dzień, 
co św iadczy  ot ich n iezw ykłem  rozzuchw aleniu. 
P rz e d  dw om a tygodniam i dobrali się oni do B anku 
spółdzielczego!, przepiłow ali k ra ty  w  oknie, lecz 
w  kasie, k tó rą  rozpruli, nie znaleźli n a  szczęście 
nic, p rócz s ta ry ch  ksiąg. Zaczęli się w ięc dobierać 
do drugiej kasy , lecz zosta li spłoszeni.

K rąży  rów nież  pogłoska, że i Zw iązek s trz e ­
lecki poniósł pew ne m ateria lne  szkody, ale sp raw ę 
tę  pozostaw iam y do zała tw ien ia  kom peten tnym  
czynnikom . i

U p ra w n io n y  tech . d en ty sta

MARJAN HOSZARD, Dębica
ul. S łow ackiego (obok Gimnazjum ). Tel. 38 .

Przyjm uje od 10 —  6 z wyjątkiem niedziel I świąt. 
Dogodne warunki płatności.

K R O N I K A .

P o rząd ek  nabożeństw  w  now ym  kościele SS. 
Służebniczek w, D ębicy. Z przyjem nością zaw ia­
dam iam y naszych  C zytelników , że w  nowymi, sym ­
patycznym  kościółku SS. S łużebniczek odbyw ają  
się regularn ie  nabożeństw a, a to : w  niedziele 
t św ię ta  o godz. 7 rano  m sza  św ., o godz. 8.30 
kazanie i m sza św .; wi dnie pow szednie m sza  św .
0 godz. 6.30 rano. N abożeństw a m ożna w y s łu ­
chać w  skupieniu, a  n aw e t w ygodnie, bo  SS. S łu­
żebniczki zao p a trzy ły  kośció łek  w  ław k i i k rzesła .

P rzejśc ie  na em ery tu rę . Z dniem  30 w rześn ia  
b. r. p rzeszed ł n a  em ery tu rę  p. rad ca  S tan is ław  
Dihrn, naczelnik tu tejszego Sądu grodzkiego. P a n  
rad ca  Dihrn, będąc kilkanaście la t  n a  tem  stano ­
w isku w  Dębicy, dał się poznać jako  w zo ro w y
1 sum ienny urzędnik, a  ludność tu te jsza  żeg n a  gol 
z żalem , gdyż w  czasie sw ego  u rzędow an ia  po­
trafił zjednać sobie sym patję  ludności, będąc  nie­
ty lko  urzędnikiem , ale j dobrym  obyw ate lem  na­
szego m iasta. M am y nadzieję, ż e  p. rad ca  Dihm 
nadal pozostanie w  naszem  m ieście i' n iejednokrot­
nie obyw ate le  tu te jsi będą k o rz y s ta ć  jeszcze  ź  jego 
rozległej w iedzy  praw niczej.

P ośw ięcenie  lądow iska i szybow ca. Z  pow odu 
naw ału  prac, jakie pociąga za  sobą p rzy g o to w a­
nie u roczystości pośw ięcenia lądow iska sportow o- 
tu rysty czn eg o  i szybow ca, zm uszony b y ł K om itet 
L. O. P . P . w  D ębicy p rze łożyć  datę  u roczysto ­
ści na dzień 9 październ ika b r. P ro g ram  uroczy* 
stości, podany  w  poprzednim  num erze „E cha“, po­
zostaje niezm ieniony, j

N ow e o p ła ty . R ozporządzen iem  P. P rezy ­
d en ta  u tw orzono Fundusz P om ocy  Bezrobotnym , 
a  na  cele tego  funduszu pob ierać  się m a od 
l-go w rześn ia br.

I) O p ła ty  od  m ieszkań  trzy i w ięcej p o k o ­
jow ych od  czynszu m iesięcznego do  100 zł- 
25 gr., p o n ad  100 zł., 50 gr. m ies. — płaci w ła. 
ściciel dom u.

2) O p ła ty  od b iletów  n a  zabaw y  publiczne, 
w idow iska (k inow e i' tea tra ln e) oraz n a  zaw ody  
spo rtow e w  cenie:

od b iletów  po 50 gr. do 99 gr. — 5 gr.
„ „ „ I zł. „ l 99 zł. — 10 gr.

„ 2 „ „ 2 99 „ — 20 gr.
„ 3 „ „ 3 99 „ 30 gr. itd.

3) O p ła ty  od cukru  po 50 gr za 100 kg.
4) „ „ p iw a „ 25 gr. za l hl.
5) „ „ żarów ek elektr. po  20 gr. od

sztuki.
6) O p łaty  po 50 gr. od  osoby, p rzeb y w ają­

cej od  godz. 12-tej w  nocy do godz. 6-tej rano  
w  restaurac ji lub w  sali b ilardow ej.

Z m ian y  w m in is te rs tw ach . M inister S karbu 
p. Jan P iłsudsk i oraz M inister K om unikacji 
p. A lfons K iihn ustąpili. P . P rezy d en t zam iano­
w ał w ięc p. W ład y sław a Z aw ad zk ieg o  m ini­
strem  Skarbu, zaś m inistrem  kom unikacji p. Inż. 
M ichała B utkiew icza.

A utorom  ulotki. Nie m ając zw yczaju  polemi­
zow ać z podłością, a  k ro cząc  zaw sze  drogą pro­
stą  w  w alce  o ład  i po rządek  w  mieście, p o zosta ­
w iam y sp raw ę  ulotki, u łożonej nie p rzez  kowala^ 
a  podpisanej p rzez  niejakiego Jan a  S tańkę, do 
za ła tw ien ia  są d o w i

O gółow i C zy teln ików  jednak  kom unikujem y, że 
ta  „sk rzyw dzona o fiara" różnych  doniesień —. Jan  
Stańko, po p rzeprow adzonych  w  Sądzie obw odo­
w ym  w  T arnow ie  rozpraw ach , zo sta ł p raw om oc­
nym  w yrok iem  tegoż Sądu sk azan y  za  zbrodnię 
k radzieży  na sześciom iesięczne ciężk ie  w ięzienie, 
o raz  za  zbrodnię o szu stw a  i o szcze rs tw a  n a  sze­
ścio tygodniow e ciężkie w ięzienie.

Po-wyższe dw a w y ro k i sądow e nie w yczerpu ją  
jeszcze bogate j w  różne  „pociągnięcia" p rzesz ło ­
ści tego pana, o czem  jednak  n a  raz ie  n ie  m am y 
zam iaru  ro zp isy w ać  się.

Nie jego  w  tem  także  w ina, ż e  się „u rw ał" 
z  pod szubienicy, b o  t— jak się zdaje  —- pow inien 
b y ł na niej zaw isnąć.

Zrozum ieją w ięc  C zyteln icy , dlaczego człow ie­
kow i „tej m iary" nie u w ażam y  za  s tosow ne od­
pow iadać, sko ro  w łaśdW i „au to row ie" u lo tk i 
ukry li się tchórzliw ie z a  kow alskie plecy... pana  
S tańki.



Protokół z posiedzenia.
P ro tokó ł -niniejszy zam ieszczam y na 

życzenie O kręgow ego Z w iązku O ficerów  
R ezerw y  w  K rakow ie. Redakcja.

Zebranie członków  Z arządu  O kręgu Z. O. R. 
odbyło  się dnia 2 w rześn ia  b. r. o godz. 19 w  lo ­
kalu Z. O. R. ul. Z w ierzyniecka 26 pod p rzew od­
nictw em  prezesa  inż. B o lesław a Skąpskiego, mjr. 
rez,., z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu  z ostatn iego Zebrania 
Zarządu.

2) S praw ozdanie  p rezesa  z p rzy jęcia  członków  
Fidaku.

3) Spraw ozdanie  p rezesa  z W alnego Zjazdu 
D elegatów  F ederacji P . Z. O. O. w  W arszaw ie.

4) Spraw ozdanie  sek re ta rza  z działalności.
5) S praw ozdanie skarbn ika z działalności.
6) S praw ozdanie sekcji pchor. rez.
7) S praw ozdanie sekcji W F. i P W .
8) Spraw ozdanie  sekcji gospodarczej.
9) Spraw ozdanie  sekcji strzeleckiej, im prez, 

p ra sy  i propagandy.
10) Różne.

Obecni członkow ie Z arządu: K. R adw ański, T. 
Gajdecki, A. B aykow ski, D r St. C hodorow ski, St. 
Św iderski, B. Stała, St. "Szczepański, M. Solek, 
M. Seifert, Z. M ajew ski, z podch. rez,., o raz  z Koła 
B iałej inż. T. R okitow ski, o raz  jako gość D r R. 
Jahoda-Ż ółtow ski kpt. rez.

O dczy tany  p rzez sek re ta rza  kol. S eiferta  p ro ­
tokół z ostatn iego Z ebrania Z arządu p rzy ję to  do 
w iadom ości z dodat. uspraw iedliw ieniem  nieobec­
ności z pow odu urlopów  na  poprzednim  zebraniu 
koli. R adw ańskiego  i Gajdeckiego, poczem  zdaje 
spraw ozdanie prezes Skąpski z p rzy jęcia  członków  
Fidaku i Federacji, zw iedzających K raków , W ie­
liczkę, M ościce i O jców. O kazale w ypad ło  p rz y ­
jęcie w  W ieliczce, O jcow ie i M ościcach, zw iedza­
nie salin, staropolskiego dw oru  w  M odinicy w  dro­
dze do Ojcow a, o raz  fabryki zw iązków  azotow . 
w  M o|cicach , gdzie przyjęci byli goście p rzez  dy ­
rek to ra  fabryki, b. min. inż. E. K w iatkow skiego.

S praw ozdania  z W alnego Zjazdu F ederacji P . 
Z. O. O. w  W arszaw ie  p rezes inż. Skąpski nie 
m ógł zapodać, gdyż nie m ógł na nie w yjechać, 
p rzeszkodzony w  ostatn iej chwili.

Czynności sek re ta ria tu  do ty czy ły  g łów nie na­
w iązania  kon tak tu  z Kołam i Z. O. R. w  O kręgu 
słabo zajm ującem i się agendam i Związku, w  celu 
pobudzenia ich do w iększej działalności, są to 
K oła ZOR. w  N ow ym  T argu, M yślenicach, W ado­
w icach, Gorlicach i Oświęcim iu. Pom yślnie z a ła t­
w iono sp raw ę w  Gorlicach, gdzie w e w rześn iu  br. 
odbędzie się W alne Zebranie członków  Kofa i w y ­
bór w ładz. C złonków  K oła w  O św ięcim iu na w nio­
sek  p rezesa  K oła w  Białej kol. inż. R okitow skiego 
uchw alono w łączy ć  do Koła w  B iałej; w  W ado­
w icach m a in terw eniow ać kol. B aykow ski. Agen­
tu ry  ze w zględu  na koszta  połączone z p row adze­
niem  agend w  M iechowie, "Żywcu i P roszow icach  
uchw alono zlikw idow ać, w łącza jąc  członków  
A gentur do K ola krakow skiego. U stalono stan  
członków  Koła krakow skiego  na 272 członków , 
p rzyczem  w ykreślono  w szystk ich  czionków , zale­
gających  z op ła tą  w kładek  z a  r. 1930, zaś 50 człon­
ków  zalegających z op ła tą  w k ładek  za r. 1931 
upom niano listownie o w kładkę, naznaczając te r ­
min do w yrów nan ia  tychże na dzień 5 paździer­
nika b. r. R ów nież na dzień 1 października nazna­
czono I-sze zebranie inform acyjne dla 600 człon­

k ów  ofic. rez., k tó rzy  zostaną korespondencyjnie 
zaproszeni wi celu om ów ienia sp raw  W F. i PW .

W  dyskusji nad  spraw ozdaniem  sek re ta rza  za­
bierali głos Dr C hodorow ski, Dr Jahoda, inż. R o­
kitow ski, B aykow ski i inni.

U chw alono zaprosić na I. zebran ie  inform acyjne 
oficera zaw odow ego i ogłosić to  zebranie ew ent. 
w  radiu  i dziennikach.

Skarbnik  kol. Św iderski p rzedstaw ił s tan  kasy. 
G otów ka w  kasie 500 zł., do Z arządu G łów nego 
p rzekazano  za  rok  b ieżący  350 zl., na uzupełnie­
nie biblioteki 50 zł., na  po rto  100 zł. i inne w y datk i 
norm alne m iesięczne. 220 członków  Koła k rak o w ­
skiego płaci regularnie w kładki. Koła zam iejscow e 
w  przew ażnej w iększości z w kładkam i zalegają.

P racę  sekcji podch. rez. re fe row ał kol. M ajew ­
ski, zdając spraw ozdanie  z działalności Legji pchl 
rez, w  W arszaw ie  i na Zjeździć ZOR. w  Gdyni 
i p rzedstaw i! sw oje zapa try w an ie  na stosunek, ja ­
ki zachodzi m iędzy sekcją podch. rez. a  Z. O. R. 
w  ogólności.

W  dłuższej dyskusji zabierali g łos kol. R ad ­
w ański, p rezes Skąpski, inż. Rokitow ski, Seifert 
i inni. W  końcu postanow iono rozw iązać  w  K ra­
kow ie sekcje podch. rez, ze w zględu na m ałą licz­
bę czionków , a  podchorążych w łączy ć  do Koła 
krak. ZOR., zaś p rzedstaw iciela  pchor* rez. kol. 
Zygm unta M ajew skiego ppor. rez. na w niosek kol. 
Seiferta  uchw alono kooptow ać do Z arządu  ZOR. 
w  m iejsce k o i D unikow skiego, pow ierzając  mu 
pracę akw izycji pchor. rez. do ZOR.

P ra c ę  w  W F. i PW . re fe row ał kol. S tała  kpt. 
rez, P o  odw ołaniu p rzez O kręg. U rząd  W F. i (PW. 
ostatnich ćwiczeń, ZOR. u tw o rzy ł kom isję poro­
zum iew aw czą, na k tórej zebraniu  byli obecni 
p rrzedstaw iciele  ZOR., podchor. rez., Zw iązku pod­
oficerów  rez. i Zw iązku rezerw istów . P rz e d s ta ­
w ione do w glądu i oceny Okr. U rzędu W F. i PW . 
projekt ćw iczeń, dzieląc K raków  na- 12 rejonów  
i przydzielając członków  Zw iązku do odpow ied­
niego plutonu, stosow nie do m iejsca zam ieszkania 
w edług system u alarm ow ego. W y k ład y  odbyw ać 
się m ają w  każdy  piątek w  kasynie w ojskow em . 
Z zakupnem  m aterja łu  na m undury drelichow e 
uchw alono w strzy m ać  się do w iosny, a  to celem 
zebran ia  potrzebnej gotów ki na zakupno. M undur 
m a kosztow ać około 27 zł. Bibliotekę ZOR. uzu­
pełniono najpotrzebniejszem i podręcznikam i, a  nad­
to uchw alono p renum erow ać P rzeg ląd y  piechoty, 
arty lerji, kaw alerji i lo tnictw a.

Sekcja gospodarcza w inna ostatecznie w y k o ń ­
czyć odnowienie trzeciego pokoju w  naszym  lo­
kalu i zakupić szafę na książki, zaś jako im prezę 
zapro jek tow ał kol. R adw ański zw iedzenie kom nat 
królew skich na W aw elu. Sekcja strze lecka  aż do 
czasu  w ykończenia  strzeln icy  nieczynna.

Do Koła k rakow skiego  p rzy ję to  now ych człon­
ków : Antoni N atanek, K onstanty  Jaw orsk i, M arjan 
Pobożniak, Zygm . M ajew ski, Józef Szczerbow ski.

W końcu uchw alono zaprenum erow ać „Echo 
z nad W isłoki" i w y raz ić  uznanie za  działalność 
Zarządow i Koła Z. O. R. w  D ębicy na polu prac 
zw iązkow ych, jak  rów nież Z arządow i Koła ZOR. 
w  Białej za in tenzyw ną p racę organizacyjną na 
terenie pow iatu  bialskiego i okolicznych.

Na tem  zebranie o godz. 22 zakończono.

K raków , 9 w rześn ia  1932.

ZA ZARZĄD:

M. Seifert, ppor. rez., Inż. B. Skąpski, mjr. rez.
sek re ta rz . prezes.

Nieco o wychowaniu młodzieży 
w szkołach.

P ew nego  w ieczoru siedząc w  poczekalni ko­
lejow ej II. klasy  w  Dębicy, byliśm y św iadkam i 
tak  rażącego  b raku  w ychow ania , g rzeczności c z y  
też najskrom niejszego pojęcia o ogładzie to w a rz y ­
skiej u pew nego ucznia, że zm uszeni jesteśm y  o  
tej spraw ie chociaż m ałą uczynić w zm iankę.

M ianowicie siedzi sobie tak i pan uczeń (za­
strzegam , że nie z gim nazjum  dębickiego) w  skau- 
tow skiem  ubraniu-, z  panienką już dorosłą, p rzy  
stole. Panienka zasłuchana w  jego słow a, nie 
spuszcza z niego oka. T ym czasem  „kaw aler" co 
chwilę podnosi sw e gołe, ciemne, niew iadom o czy  
w sku tek  opalenia czy  brudu, ko lana ku oczom 
czy  nosow i dziew icy, ■—< kolana, k tó re  z resz tą  
kszta łtam i Apollina w cale  się nie odznaczały.

B y ły  ongiś czasy, gdy  każdem u chłopcu pole­
cano w  szkole p rzeczy tać  przynajm niej dziełko 
P. t. „S avo ir v iv re “, t. j. o dobrem  zachow aniu  
się, prof. (Piątka. P rzy d a ło b y  się na p rzyk ładach  
trochę przynajm niej dać w yobrażen ia  o tem  dzi­
siejszej m łodzieży, k tó ra  często nie umie się w  to ­
w arzy stw ie  zachow ać. O dpow iadałoby to  rzeczy ­
w iście charak te row i w ychow aw czem u szkoły . Mo- 
żeby  K uratorium  szkolne przypom niało  to  dziełko- 
D yrekcjom , a p rzez  nie i m łodzieży szkolnej.
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Restauracja Kolejowa
w  Dęb icy

poleca d la P T . m iejscow ych jakoteż 
przejezdnych

śniadania, obiady 
i kolacje

po cenach  znacznie zniżonych.
Bufet zaopatrzony codziennie w  św ieże zim ne  
przekąski. —  Trunki należycie konserw ow ane  

Św ieże piw o żyw ieckie, lik iery, specjalna czarna  
k aw a i herbata. —  Codziennie koncert radjowy.

Z arząd .
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Doskonały, tani węgiel opalowy I
poleca ^

K opalnia W ę g l a  *
w  G ru d n y  D o lne j.

W yłączna sp rzed aż : Biuro W ęglow e, ^

W. TASIOR,  Dęb ica ,  g
. u l. M ickiewicza róg u!. W ilusza. A

D roguerja i sk ład  tow arów  aptecznych  g

/Ira Stanisława Niemca
D ę b ic a , R y n ek

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O. Nr. 151.400,

P oleca po cen ach  u m ia rk o w an y ch :
Artykuty kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „Sparklet" 
do domowego wyboru wody sodowej i napoji 

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne' 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips". 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, amunicji i prochu. Oleje automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.


